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Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej, wygłoszone wczoraj przez radjo 


Niespodziewana, żywiołowa 
kięska powodzi nawiedziła w u- 
bległym tygodniu nasz kraj, po 
gostawiając za sobą ogromne 
spustoszenie Wzdłuż całego 
biegu Wisły i w pięknych do- 
Hnach je] górnych dopływów 
opadające wody odsłaniają 
groźny obraz zniszczenia. 

Nieublłagany żywioł nie osz- 
pzędził nieraz najdroższych i- 
stot, okrywając liczne rodziny 
talobą. 

Powódź pozrywała mosty, 
poszarpała drogi i tory kolejo- 
we, poburzyła fabryki i zapo- 
ry wodne. Wysiłek długich lat 
mozolnej budowy został w cią- 
gu kilku dni poważnie nadwy- 
rężony. A równocześnie w pa- 
rze ze stratami, które woda u- 
niosła z naszego wspólnego do 
pra, poszło zniszczenie do- 
mosiw i dobytku, oraz nędza 
dziesiątków tysięcy rodzin. 

W chwili, gdy razem ze Żni- 
wami Świtała na przednówku 
padziela lepszego bytu, powódź 
«odebrała wszysiko. 

Ofiarą jej pałda tak ser- 
pom naszym wszystkim blis- 
| uboga i pracowita ludność 
| a. Ludność, oo na skali- 
btej swej ziemi tylko przez 

ogromny żniwo zbiera. 
wódź zatopiła jej wszystko: 
dachy nad głowami, I sprzęt 
eczny do pracy, i krowę— 
%ę nieraz jedyną żywicielkę ro 
dziny, Y 
) Ogromne masy żywiołu prze 
darły dalej wały, chroniące 
przed zalewem. Woda ogarnę- 
ła zżęte świeżo snopv pszeni- 
cy z łanów Sandomierszczyz- 
ny, a z niemi miasteczka, wsie, 
gospodarstwa. 

Wzdłuż całego niemal biegu 
Wisły wielotysięczna, tak ubo- 
va ludność rolnicza stoi oko w 
oko z widmem głodu i brakiem 
koniecznego zadatku do rozpo- 
częcia znowu pracy. 

Nie możemy poddać się kles 
ce. Odważna postawa dotknię- 
tvch nieszczęściem niech bę- 
dzie nam bodźcem do odbudo- 
wy wyrządzonych szkód, 

nergiczna akcja Rządu, 
wojska, administracji i pełna o- 
fiarności, a nieraz bohaterska 
Samopomoc w chwili samej 


klęski — niechaj teraz rozsze- 
rza się poprzez całą Rzeczy- 
pospolitą, 

Nie wolno zostawić ani jed- 
nej rodziny dotknięte] powo- 
dzią bez dania jej] pomocy ko- 
niecznej do przetrwania  cięż- 
kiego pierwszego okresu. 

Musimy zapewnić każdemu 
możliwość rozpoczęcia nanowo 
twórczej pracy. 


Nustrja 


Ofiarna pomoc, z którą wszy 
scy dziś Śpieszą. niechaj się 
stanie pod przewodnictwem O- 
gólnopolskiego Komitetu Pomo 
cy dla powodzian wielka mani- 
festacją solidarności społecz- 
nej. 

I do Was, dotkniętych powo 
dzią się zwracam. 

Chciałbym Wam zanieść sło 
wa pociechy. W nieszczęściu 
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Waszem nie traćcie otuchy w 
sercach. To, co powódź znisz- 
czyła — przez pracę powstało 
i przez pracę odbudowane bę- 
dzie. My wszyscy Wam pośpie 
Sszymy z pomocą. 

Ze spokoju, z wiary we wła- 
sne siły, z moralnej wytrzyma 
łości w ciężkiej dzisiaj próbie 
— zniszczony klęska kraj zno- 
wu Wam zakwitnie. 


erci Dolifussa 


Rozeszły sie pogłoski o nowych roezrnchach 


WSZYSCY POTĘPIAJĄ 
MORDERSTWO 

LONDYN. (P.A.T.). Przema- 
wiając na zebraniu b. kombatan 
tów w Worthing minister wojny 
Hailsham starał się uspokoić o- 
bawy, jakie powstały w Anglji na 
skutek wypadków w Austrji. Mó 
wca oświadczył: 

„Niektórzy przypominają wy- 
padki r. 1914 oraz zabójstwo do 
konane w lipcu tego roku i zapy- 
tują czy historja ta znowu się po 
wtórzy? Według mnie obawy te 
są pozbawione podstaw. Przed 
20-tu laty Europa była podzielo- 
na na dwa obozy. Kiedy zostało 
dokonane morderstwo, każdy zna 
lazł się po jednej lub po drugiej 
stronie barykady i wojna wybu- 


chła. Dzisiaj cały świat ru. 
wany jednomyślnie potępia ohyd 
ne morderstwo i żaden naród nie 
śmie wypowiedzięć się przeciw- 
ko tej opinii”. Í 

JAK WALCZYLI POWSTAŃCY 

austrjackie ministerstwo spraw woj 
skowych podaje opis zaciętych walk o 
przełęcz Pyhra w Styrji, które roze- 
grały się dn. 26 b. m. między wojska* 
mii rządowemi a powstańcami. 

Waika była utrudniona, ponieważ 
narodowi socjaliści ostrzeliwali żołnie 
rzy z każdego domu, z poza drzew i 
skał, Główna kwatera powstańców 
znajdowała się w gospodzie Essla. Ki! 
ka celnych strzałów armatnich i mio- 
taczy min zburzyło jednak gospodę, 
która wyleciała w powietrze. Na stry 
chu domu ukryte byty materjały wy- 
buchowe. Po zdobyciu przełęczy Pyhrn 
opór powon zostat przełamany. 

W Klagenfurcie w Karyntji znale- 


Polska wyprawa alpinistyczna 


zbadała ląd, nietknięty przez stopy ludzkie 


CASABLANCA. (P.A.T.). Pol- 
ska wyprawa alpinistyczna w gó 
ry Atlasu, składająca się z pię- 
ciu osób, opuściła Casablancę na 
statku „Djenne”. 

Wyprawa przebywała w gó- 
rach we wschodnim masywie 
Wysokiego Atlasu od 6 do 24 lip 
ca. Karawaną mułów udano się 
w niezwiedzone jeszcze okolice, 
które na mapach przedstawione 
są częściowo jako białe plamy. 
Wyprawa dotarła i zbadała nie- 
znane jeszcze miejsca. 

Wyprawie towarzyszyła eskor 
ta wojskowa, ponieważ posuwa- 
no się w terenach, gdzie niedaw- 
no wojska francuskie odniosły 
zwycięstwo nad tubylcami. 


Obywatelski czyn robotników 


Robotnicy firmy „Petrolea“ w 
Borysławiu odbyli wczoraj zebra 
nie, na którem uchwalili jedno- 
myślnie pracować dodatkowo 2 
nodziny w ciągu 3-ch miesięcy, 
a zarobek uzyskany przez ten 
czas przeznaczyć na rzecz powo 


dzian. Ponadto uchwalili prosić 
dyrekcję finansową, aby wypła- 
ciła zgóry ten zarobek na ręce sta 
rosty powiatowego, iako przewo 
dniczącego komitetu pomocy 0- 
fiarom powodzi. 


Wstrząsające samobójstwo w Chicago 


CHICAGO. (P.A.T.). 42-letni 
Polak, Maciej Kaleta popełnił sa 
mobójstwo na gruntach wysta- 
wy, skacząc z 200-metrowej wie 
ży stalowej. 

Ciało Kalety, spadając, natra- 
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Wyciąć i przedłożyć w 


„Bagatela“ lub „Sionko“ Ê 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ $ 
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fiło na grube liny stalowe, potrzy 
mujące wieżę, i przecięte zostało 
wpół. 

W kieszeni samobójcy znale-j 
ziono list pożegnalny do rodziny. | 
Powód samobójstwa nieznany. 


kasie kinotsatru 


Wyprawa odniosła bardzo du- 
że sukcesy turystyczne. Uczest- 
nicy dokonali wejścia na 25 
szczytów w grupach górskich 
Ghat - Ait Altik oraz Ngoun. 


Zdobyto także dwukrotnie naj- 
wyższy szczyt tych gór Djebel 
Aussod (4070 mtr.). 

Uczestnicy wyprawy zrobili 
szkice topograficzne zwiedzo- 
nych okolic, odkryli dwa niezna- 
ne szczyty wznoszące się ponad 
4.000 mtr. Wyprawa spotkała się 
wszędzie z życzliwością miejsco- 
wej ludności. 


KIWAWA rozprawa pray glinian 


ziono u jednego z aresztowanych przy 
wódców narodowo - socjalistycznych 
kartkę tej treści: „Podać iskrowo 
wszystkim: Austrja i stacja monachij- 
ska. Brygada karyntyjska rozpoczyna 
między godz. 12 a 13“, Dochodzenia 
wykryły tajną nadawczą stację w pań 
stwowej szkole przemysłowej. Dyrek 
tor szkoły został aresztowany, 
NOWY GABINET 
Utworzenie nowego gabinetu 
austrjackiego nastąpi, jak sądzą 
koła polityczne, w poniedziałek. 
Jako kandydaci na stanowisko 
kanclerza wschodzą w rachubę 
wicekanclerz ks. Starhemberg i 
dr. Schuschnigg. 


WOJNA ZAKOŃCZONA 

WIEDEŃ. (P.A.T.). Według 
komunikatu, ogłoszonego przez 
władze bezpieczeństwa za pośred 
nictwem radja — rewolucja naro 
dowo - socjalistyczna w Styrji i 
Karyntji została złamana. Woj- 
ska rządowe opanowały całkowi 
cie sytuację. 

NOWE ZAMACHY? 

Wczoraj wieczorem krążyły w 
Wiedniu najrozmaitsze niepoko- 
jące pogłoski o nowych płanach 
zamachowych ze strony narodo- 
wych - socjafistów. 

Z kół urzędowych zapewniają, 
że wzmocnione pogotowie alar- 
mo we Wiedniu zarządzone Zo- 
stało, aby przeszkodzić wszyst- 
kim ewentualnościom. Gmach kan 
clerski został otoczony ze wszyst 
kich stron zasiekami. W gmachu 
tym toczą się konferencje mini- 
strów w Sprawie utworzenia no- 
wego gabinetu. 


Eskadra polska 
opuściła Sowiety 


M| MOSKWA. (P.A.T) Eskadra 


polska opuściła wczoraj przed 
południem Leningrad, eskortowa 
na do Kronsztatu przez torpedow 
ce sowieckie „Karol Marks“ i 
„Jakób Swierdłow". 

Przed odjazdem admirał Un- 
rug złożył pożegnalną wizytę do- 
wódcy sowieckiej floty bałtyc- 
kiej Gallerowi, wyrażając po- 
dziękowanie za gościnne przyję- 
cie. Przed podniesieniem kotwicy 
zastępca dowódcy floty bałtyc- 
kiej Orłow przybył na „Burzę“ z 
życzeniami szczęśliwej podróży. 
Admirał Unrug wyraził nadzieję 
na rychłą rewizytę marynarki so- 
wieckłej w Gdyni. 


Katastrofa w stratosferze 


WASZYNGTON. (P.A.T.). A- 
merykański balon stratosferycz- 
ny osiągnął wysokość 18290 mtr. 
Najwyższy punkt stratosfery ba 
lon osiągnął po 10 godzinach i 15 
minutach. 

Powłoka balonu nie wytrzyma 
ła jednak ciśnienia gazów i pęk- 
ła, wskutek czego balon rozpo- 
czął szybko opadać. 

Na wysokości 1500 mtr. nad 
ziemią lotnicy skoczyłi ze spado 
chronami i wyładowali bez wy- 
padku. 


Nowy lot litewski 


nad Atlantykiem 


NOWY JORK. (P.A T.). Litewski 
konsul generalny w Nowym Jorku, 
przeriawiając na zebraniu, oświadczył 
iż w ciągu najbliższych 4 tygodm pot. 
Feliksas Vaitkus z Chicago wyruszy 
z lotniska nowojorskiego do lotu trans 
atlantyckiego do Kowna. 


Morderstwo? 


Pod Milanówkiem znaleziono wczo 
raj ciężko rannego komendanta poste 
runku w Milanówku, przod. Tadeusza 
Cipciora. Odwieziony do Warszawy, 
zmarł w poczekalni szp. Dz; Jezus. Biż 
szych szczegółów narazie brak. 


„Stary“ Górecki ranny 


Wczoraj na torze wyścigowym wy 
darzyła się katastrofa. Podczas biegu 
spadł z konia „stary“ Górecki tak nie 
szczęśliwie, że złamał sobie obojczyk 
i odwieziono go do szpit. Dz. Jezus. 
To samo nieszczęście groziło również 
Pasternakowi, który spadł z konia, ale 
tylko się potłukł. 


Śpiesz z ofiarq 
dla powodzian! 


tarh wolskich 


Kilka osób odniosło ciężkie rany 


Pustkowia nad gliniankami wol 
skiemi przy ul. Elekcyjnej nie ma 
ją dobrej tradycji. Wiele już krwi 
w mie wsiąkło i wiele nieszczęść 
rozegrało się na ich terenie. 

Do historji „krwawych glinia- 
nek“ przybył jeszcze jeden fakt 
który się wydarzył wczoraj wie- 
czorem, a Lyło tak: 

Od dłuższego czasu istniała 
waśń sąsiedzka między Marja- 
nem Ruszczakiem i Konstantym 
Kucharskim (Elekcyjna 2). Co 
kilka dni przybierała ona ostrzej 
szą formę i wówczas dochodziło 
do bijatyk i awantur. Wreszcie 
“czoraj przebrała się miarka i 


Ruszczak ze swymi kompanami 
ruszył do ataku, stawiając wszy- 
stko na jedną kartę. 

Właśnie Kucharski ze swem to 
warzystwem wylegiwał się na tra 
wie przy gliniankach. Oddział Ru 
szczaka z kijami w rękach spadł 
na głowy ludzi Kucharskiego. 
Rozgorzała walka bezlitosna, Ale 
widocznie szala zwycięstwa prze 
chyliła się na stronę Kucharskie- 
go, bo Ruszczak zdobył się na 
krok ostateczny. Dobył rewolwe- 
ru i zaczął strzelać. 

Na huk wystrzałów całe towa- 
rzystwo rzuciło się do ucieczki i 
wpadło do mieszkania Franciszki 


Zworskiej (Wolska 132). Rusz- 
czak w pogoni nie przestawał 
strzelać i masakry dokończył w 
mieszkaniu. 

Od kul jego odnieśli ciężkie ra 
ny: Konstanty Kucharski, Teodor 
Jabłpński (Balicka 5) i Francisz 
ka Zworska. Poza tem w ogniu 
bójki rozbito głowy Bolesławo- 
wi Jabłońskiemu (Wolska 132), 
Edwardowi Kucharskiemu (Elek 
cyjna 8), a przedewszystkiem za 
memu Ruszczakowi. 

Rannych mężczyzn Pogotowie 
odwiozło do szpitala na Czystem. 
Przy Ruszczaku dyżurwia nelis- 
jant. 


Str. Z, 


OSTAT 


NIE WIADOMOŚCI 


„Wodzowi naszemu wierni będziemy” 


Imponujący zjazd Związku Rezerwistów 


Wczoraj rozpoczął się w War 
szawie dwudniowy walny zjazd 
delegatów Związku Rezerwistów. 
Uroczystości zjazdowe poprzedzi 
ło nabożejstwo, odprawione w ko 
ściele garnizonowym przy ul. 
Długiej. 

Na placu przed kościołem usta 
wiły się 4 bataljony Związku Re 
zerwistów, poczty chorągwiane 
Zw. R. i organizacyj b. wojsko- 
wych oraz delegaci na zjazd. Po 
uroczystym raporcie, złożonym 
przez dowódcę całości kpt. rez. 
Hordliczkę komendantowi głów= 
nemu Z. R. p. ministrowi Spraw 
Wewnętrznych Marjanowi Zynd 
ram - Kościałkowskiemu, poczty 
chorągwiane, delegaci oraz kom- 
panja reprezentacyjna Z. R. prze 
maszerowała do kościoła. 

Po nabożeństwie bataljony Z. 
R. poczty sztandarowe oraz dele 
gaci przemaszerowali ulicami 
Długą i Freta na Rynek Starego 
Miasta, gdzie odbyła się defilada 
przed komendantem głównym p. 
min. Kościałkowskim oraz przed 
stawicielami władz wojskowych. 

Po defiladzie bataljony Z. R. 
wraz z delegatami na zjazd uda- 
li się na Zamek celem oddania 
hołdu Panu Prezydentowi R. P. 

Na dziedzińcu zamkowym us- 
tawiły się poczty sztandarowe, 
jeden bataljon Z. R. z orkiestrą 
oraz delegaci na zjazd. Pozosta- 
łe odziały ustawiły się na placu 
przed Zamkiem. W chwili gdy 
Pan Prezydent R. P. wychodził 
na dziedziniec zamkowy w oto- 
czeniu Domu Wojskowego i Cy- 
wilnego, orkiestra odegrała hymn 
narodowy. Pan Prezydent po 
przywitaniu się z p. min. Kościał 
kowskim i po odebraniu raportu 
od ddbwódcy całości, przeszedł 
przed frontem oddziałów. W tym 
momencie orkiestra odegrała 
hymn narodowy, sztandary po- 
chyliły się ,bataljony sprezento- 
wały broń. 

Po złożeniu hołdu Panu Prezy- 
dentowi bataljony Z. R. i delega 
ci prezmaszerowali ulicami mia- 
sta do Belwederu celem złożenia 
hołdu Panu Marszałkowi Piłsud- 
skiemu. 


Po przybyciu do Belwederu 
dowódca O. K. gen. Jarnuszkie- 
wicz odebrał raport od dowódcy 
oddziałów, poczem specjalna de- 
legacja Z. R. wpisała się do księ 
gi audjencjonalnej z wyrazami 
najgłębszej czci i hołdu. 

O godz. 12-ej po skończonych 
uroczystościach w Belwederze 
oddziały Z. R., poczty sztandaro 
we i delegaci na zjazd odmaszero 
wali przy dźwiękach „I Bryga- 
dy“ ulicami: Marszałkowską i 
Królewską na plac Marszałka Pił 
sudskiego celem złożenia wień- 
ca na grobie Nieznanego Żołnie- 
rza. W chwili składania wieńca 
orkiestra odegrała hymn narodo- 
wy, bataljony Z. R. sprezentowa 
ły broń. 

O godz. 13,15 w sali rady miej 
skiej odbyło się uroczyste otwar- 
cie 3-go walnego zjazdu Związku 
Rezerwistów. 

O godz. 13,20 przybył na Zjazd 
Pan Prezydent R. P. w otoczeniu 
Domu Wojskowego i Cywilnego. 
W chwili przyjazdu Pana Prezy 
denta ustawione przed ratuszem 
bataljony Z. R. sprezentowały 
broń, orkiestry odegrały hymn 
narodowy. 

Zjazd otworzył wiceprezes 
Związku Rezerwistów inż. Zdro- 
jewski, który, powitawszy przy- 
byłych na zjazd gości, wniósł o- 
krzyk na cześć Pana Prezydenta 
Rzplitej. 

Po zaproszeniu na honorowego prze 
wodniczącego prof. Bujwida z Krako- 
wa i ukonstytuowaniu się prezydjum 
zjazdu, prof. Bujwid wezwał general- 
nego sekretarza Związku Rezerwistów 
pos. Walewskiego do odczytania uro- 
czystego apelu. 

Rozlegają się fanfary żałobne, po- 
seł Walewski odczytuje Apel, oddają- 
cy hołd wielkim hetmanom i wodzom 
polskim: Janowi Tarnowskiemu, Kon 
 stantemu Ostrogskiemu. Janowi Za. 

|moyskiemu, Stanisławowi Żółkiew- 

skiemu Janowi Karolowi Chodkiewi- 
'czowi, Lwowi i Sapieże, Stanisławo- 
wi Potockiemu, Pawłowi Sapieże, Ste- 
fanowi Czarnieckiemu, Janowi Sobies 
kiemu, ks. Józefowi Poniatowskiemu, 
Tadeuszowi Kościuszce, Janowi Hen- 

kowi Dąbrowskiemu,  Romualdowi 

rauguttowi, Apel kończył się słowa. 
mi: Chwalebnemu życiu i śmierci wo- 
dzów naszych cześć, Znów słychać 


żałobne fanfary. Następuje minuta mil 
czenia, 
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Czystość przedewszystkiem 


(S. F.) P. Eustachy Becz- 
kowski nie znosi widoku plam. 

— Czystość przedewszyst- 
kiem — powiada. I kiedy nawet 
na chodniku ulicznym widzi ja- 
kaś plamę, klęka I stara sle ją 
wywabić, 

Zamiłowanie do czystości 
szczególnie silnie objawia się 
u p. Eustachego, kiedy jest po 
większej ilości wódki. 

Tego dnia ilość wypitych 
erzez pana B, wódek była wy- 
iątkowo duża. Nie więc dziwne 
go, Że gdy, jadąc tramwajem, 
spostrzegł plamę na sukni swej 
sasiadki, zatrząsł się z oburze 
nia. 

Spoirzał w oczy właściciel- 
ce popiamionej sukni, pokiwał 
z SZYI głową i splu- 
nal. 

— Jak pani nie wstyd! 
pani mogłaś w takiej 
wyjść na ulicę? 

— Co to pana obchodzi? — 
e kk się zaczępiona niewia 
sta, 

— Co mnie obchodzi? Oby- 
watel jestem! Rozumiesz pani? 
I mam prawo wymagać, żeby 
na ulicy każda jedna rzecz by- 
ła czysta! W domu sobie pani 
możesz nawet w worku od wę- 
` gla chodzić! Ale w publicznem 
miejscu, na ulicy, musisz sie pa 
'pmi świcić iak brelant! Zrozu- 
wiano 


+ 


Jak 
sukni 


nan zwariował? — 
zaczerwieniła Się po same u- 
Szy niewiasta. — Czy ja jestem 
brudna? 

P. Eustachy wzruszył ramio 
nami. 

— Szyje możliwe. że masz 
pani czystą. Ale na sukni jest 
plama. O tu! A plama na ulicy 
nie śmie być! Na niczem! Przy 
jedzie jaki cudzoziemiec, zoba- 
czy i co on sobie o nas pomy- 
śli? Że szlochy jesteśmy! Przez 
pani plame cały naród ucierpi! 


Zasapany z gniewu p. Fusta- 
chy wylął chusteczkę, poślinił 
la 1. nie pytając sąsiadki o po- 
zwolenie, sięgnął po zaplamio- 
ny koniec sukienki. 

= Co pan robi? — przerazi 
ła się pasażerka. 

— Pani sama tej plamy nie 
oczyściła, to ja oczyszcze! 

YI Proszę w tej chwili puś- 
cić! 

— Nie puszczą! Żebyś pani 
pękła, to ja tą pianie wywabię! 


I, nie zważając na szamota- 
nia się i wrzaski pasażerki. pa- 
ni Stefanii S.. zaczał zaślinio- 
ną chusteczką trzeć jej sukien- 
kę, 

Za ten właśnie gwalt na oso- 
bie stanął przed sądem, Zami- 
łowanie do czystości bedzie go 
kosztowało 50 zł. 


Nadeszła uroczysta chwila ślu 
bowania wierności Panu Marszał 
kowi Piłsudskiemu przez Zwią» 
zek Rezerwistów. 

Pos Walewski odczytuje na- 
stępującą rotę ślubowania: 

„Jak niegdyś przodkowie nasi 
husarze i pancerni rycerze wo- 
dzom swym i hetmanom wierni 
byli — tak my, rezerwiści, Wo- 
dzowi naszemu Marszałkowi Jó- 
zefowi Piłsudskiemu do końca 
naszych żywotów wierni będzie- 
my. Tak nam dopomóż Bóg". 

Po przemówieniach min. Kościał- 
kowskiego, gen. Kasprzyckiego | gen. 
Góreckiego uroczystość otwarcia zjaz 
du zakończone odegraniem hymnu na 
rodowego i „I Brygady", 

W godzinąch po dniowych w sa 
li rady miejskiej odbyły się obrady ple 
narne zjazdu, podczas których wygło- 
sili reteraty: ideowo - programowy — 
min. Kościałkowski, szkoleniowo - go- 
spodarczy — dyr. Juljusz Zagrodzki. 
W dalszym ciągu obrad dokonano wy 
boru komisyj zjazdowych. 

Wieczorem delegaci na zjazd obec- 
ni byli na przedstawieniu w Teatrze 
Marodowym., 


Na scenie i ekranie 


ATLANTIC: 
„KARJERA ANNY CARVER“ 

(H. L.) Bardzo subtelny, jak na sto- 
sunki amerykańskie, film psychologicz 
ny, ujmujący ciekawie tak doniosłe za- 
yadnienie, jak praca zawodowa żony. 
)obra nauczka dla mężczyzn, którzy 
się zazwyczaj dziwią, gdy żona narze 
ka, że się jej poświęca mało czasu. Tu 
jest naodwrót. Mąż pracuje w biurze 
budowlanem i dość szybko się zwal- 
nia, żona natomiast zostaje adwokatką 
i robi tak wspaniałą karjerę, że wkrót- 
ce już nie ma ani chwili wolnej dla 
męża i domu. 

Na tem tle wywiązuje się dramat 
małżeński, który się śledzi od począt- 
ku do końca z wielkiem napięciem i 
stale wzrastającem zainteresowaniem. 

Główne role zostały doskonale ob- 
sadzone przez świetnie dobraną parę: 
Fay Wray i Geno Raymond. Oboje gra 
ją bez zarzutu, szczerze i przekony- 
wująco. Najlepsze są sceny sądowe, 
w których Fay Wray ujawnia swoją 
niepospolitą pomysłowość obrończą, co 
prawda, wielce swoistą. Film — ze 
wszechmiar godny ujrzenia, 


WIELKA REWJA: „107 pociech“ 


(H. L.) Na czoło tej wielce zabaw 
nej rewii wysuwa się pyszna Mira 
Zimińska, świetna zwłaszcza w pio- 
senkach „uwiedzionych' (doskonałe 
teksty, w których znać Iwi pazur He 
mara). Poza tem dużo „aktualności“. 
Mamy więc „Zegarynkę” (telefonicz- 
ny automat zegarowy), o dość met- 
nym tekście, powabnie jednak inter- 
pretowanym przez Mankiewiczówne 
„Dzieci darmo”, satyrę na obecne 
prawo bezpłatnego przewożenia 
dzieci wywołującą nieustanne wy- 
buchy śmiechu; przyjęcie fałszywych 
braci Adamowiczów w Kozienicach; 
parodię „Uprzejmego konduktora", z 
soczystym humorem interpretowaną 
przez Skoniecznego; wreszcie wy- 
bornie wykpiona przez Zimińską „A- 
kademię ku czci... * 

Lawiński Śmiesznie monologuje, 
ucharakteryzowany na hr, Montalk - 
Ptockiego, a Krukowski ma znów do 
bre nowe piosenki, z których ledna, 
coprawda,wydaje się skastrowana. 

Doskonale spisuje się w marnych 
układach nowy kwartet taneczny 
| Bra. Trzcianka i Miszczyko- 
wie. 

Podobała się ogólnie akrobatyka 
taneczna Antoszówny. Różyńska le- 
pie] tańczy niż śpiewa. Dobrze spi- 
sują słę: Mankiewiczówna, Makow- 
ska. Ruszkowski 1 Zakrzewski. 


T 


Dr. T Senatorska 8 

med. rÀ ERN (przy Pi.Teatraln.). 

Weneryczne, pęcherza, dróg moczo- 
wych płciowe 9 r. — 8 w. 
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Historja poniższa (zupełnie 
autentyczna) przydarzyła się 


wi. 

Przez trzy lata wedrował z 
ekspedycją naukowa po świe- 
cie i przez trzy lata nie widział 
swojej żony. 

Kiedy wreszcie po trzech la- 
tach wrócił stęskniony do do- 
mu, drzwi otworzyła mu jakaś 
obca niewiasta i z wybuchem 
radości rzuciła mu się na szyję. 

— Jesteś! — łkała ze szcze- 
ścią. — Nareszcie jesteś! Mói 
jedyny. 

Młody uczony popatrzał ze 
zdziwieniem i delikatnie odep- 
chnął wzruszoną niewiastę. 

— Pani — wyjaśnił —wzięła 
mnie widocznie za kogo innego, 
Ja tu przyszedłem do mojci ża 
ny, pani Mirskiej. 

— Stasiu! — załamała rece 
niewiasta. — Przecież to ja je- 
stem! Twoja żona! Nie pozna- 
jesz mnie?! 

Młody podróżnik przyjrzał 
się uważnie i wzruszył ramio- 
nami, 

— Niech pani nie kpi! Pani 
nie jest moją żoną. Moja żona 
jest brunetką, a pani jest blon- 
ynka. 

— Platynową blondynką — 
poprawiła niewiasta. —— Bo wi- 
dzisz, kochanie, to teraz naj- 
inodniejszy kolor, Więc ufarbo 
wałam sobie włosy. No. już po- 
znajesz mnie teraz? 

— Nie! 

— Co znowu? 

— Moja żona miała jasne o- 
czy, a pani ma ciemne. 

Niewiasta westchnęła cieżko. 

— Mój kochany! Kto to te- 
raz do platynowej fryzury nosi 
jasne oczy. Musiałam sobie u- 
ciemnić! Od czego jest atrapi- 
na, kredki?... Już teraz widzisz, 
że to ja? 

— Nie! Moja żona była pul- 
chniutka, okrąglutka. A pani 
jest chuda, wąska! 

— Dziwisz się? Czy dziś e- 
legancka kobieta może być pul- 
chna, może być okrągła? Ja 
się przez 2 lata głodziłam! 

— Moja żona miała rozkosz 
ne dołeczki w policzkach! —= u- 
pierał się podróżnik. 

— Dołeczki? Dołeczki iuż da 
wno wyszły z mody! Masowa- 
łam sobie twarz. kazałam so- 
bie naciągnąć skórę, żeby się 
pozbyć tych głupich  dotecz- 
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Konkurs zadań 


i ciekawych pytań 
W dniu dzisiejszym rozpoczy- 
namy 12-tą serję, naszego Wiel- 
kiego Konkursu, zadań i pytań. 
Czytelnicy, którzy brali udzia 
w tym konkursie, snać się prze- 
konali, jak łatwo zdobyć można 
sobie nagrody, za rozwiązanie 
chociażby paru tylko, nietrud- 
nych zresztą, zadań i pytań. 
Wielu Czytelników narzekało, 
iż zbyt długo muszą czekać na 
premie. Idąc więc Im na rękę, da 
jemy możność zdobycia licznych 
nagród zarówno pieniężnych, jak 


„| 4 w naturze. 


Do tej pory rozdafiśmy. 
550 złotych w gotówce 
oraz 


TO nagród w postaci 


blelizny męskiej i damskiej, 
obuwia, paczek toaletowych, 


la slę wreszcie biletów do pierwszo” 
pewnemu mlodemu podróżniko ; 


rzędnych kin stolicy 

Okazji takiej nie powinien oczy 
wiście nikt opuścić, pomijając, to 
iż zadania i pytania są łatwe, że 
nawet dzieci mogą je rozwiązy- 
wać, zaś cenne nagrody opłacą 
ten niewielki trud, na jaki bez- 
wzgłędnie przy rozwiązywaniu 
stać każdego. 

A więc niech wszyscy bez wy- 
jatku staną do tutniefi w naszym 
konkurs e. M 

Jako pierwsze 2 zadenia it» 


nastej serji wypadnie r" rm 
następujące: 
1. PYTANIE 
nad którem prosimy dobre SĘ 


zastanowić, przed doniem na m 
odpowiedzi. 
Za co Abel zabił Kainz? 
2) ZDANIE DO QECZYT" AH" 
K — tocz — ekzdłu -- Go 
prem — jeniech wa” re": 
— dział — wkonki:r — 870. 
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Kupon zafań f 
Nr. kuponu 1 
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wne 2 


kaDjJ O 
6.30 Pieśń. 6.35 Muzyka popuia: U 
6,88 Gimnastyka. 6.58 Muzyka. fr 
Muzyka. 11,57 Sygnał czasu. i iú 
Koncert, zespołu  saloitowewo. 
Tańce symtomczne 14.05 wiadro 
Ści gospodarcze. 16.00 Koncern it 
Audycja dla dzieci, 17.15 Konsen i 
meralny. 17,40 Recital šp.ewsus.) 
1800 „Kuratorka więzienia”. 15," 
Audycja satyryczna. 16,45 Pozgadi 
ka Brunona Winawera. 19.15 Mvzysa 
taneczna. 19,50 Wiadomości spuite 
we. 20.02 „Meczety Stambuiu'. 20i. 
Muzyka lekka 21,02 „Skrzynka posz 
towa rolnicza”. 21.12 Utworv svimfo 
niczne. 22,00 „Poezie lesgionow"-c 
czynu“, 2215 Muzyka taneczna * 
Rest. „Gastronomia“. 


„POEZJA LEGJONOWEGO CZYNU” 
Miiamy oto nowy. zkotei dwnd 
sty przydrożny słup znaczacy ala 
które nas dzielą od pamiętnego dnin 
sierpniowego w 1914 roku. Wielki u 
był dzień i nie maiący nic podobsreza 
w dziejach Narodu: wielki swa nie 
zwykłością i romantycznem szałez 
stwem,a jednocześnie ziednujacy na 
twardsze serca prostotą oraz skrot 
nością W dniu tym roznoc”di s' 
dziełowy, legionowy marsz dn Nie 

podległei Polski, marsz 


— kióret'nu 
zawdzięczamy nietylko wolność, i n 
trzymanie porządku wewnatrz odb: 
dowującezo się państwa. a uezc 
wnątrz presliżu i szacunku poirit 
haństw światła. O póoguii fer aa 
nowege czynu mówić bzuzie piero” 
radio dnia 30.7 o godz. 2w p, Ja! 


ków! Stasiu! Jeszcze mine nie | Szczawiel. 


poznajesz? i 

= "NIEŻ 

Zatroskana niewiasta opuści 
ła głowę. 


_— Co robić? — szepne* . 
Zo robić, żebvś mnie poznał? 
| nagle twarz lei sie rozjaśśi 


la. Szybko uetwvlifr sar i 
obnarzyła kelimo. 
— Widzisz ten pieprzyk na 


kolanie? — spytała, 
Młody podróżnik 
sie. 


— Tak! — zawołał. — Po- 


TYTAWEOWTTCARANTA EPL NEA ERE 


znaje! To twói pieprzyk! lak" 
Feraz widze. źe to ty. muia ża. 


— || n 


| rzucili się sobie w ohiecia 


"wv przeszia merwsza chwil: 
po zad OPEC OE 

ue czuło, 
— Ale cobv było — wesi 


chnal = gdybyś nie miała pie- 


nachylił |przyka. Nie poznałbym swoje 


własnej żony. 
Napoleon Sadek. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Zapadł wyrok skazujący w sensacyjnej sprawie 


„fabrykantów pieniedzy na Wołyniu” 


wodów winy, gdyby nie żona je- | Antoniego i Teofila Drobnych. Na 


RÓWNE. Sąd Okręgowy w Ró- 
wnem rozpoznawał sensacyjną 
sprawę siedmiu członków rodziny 
kolonistów czeskich  Drobnych, 
osiadłych od wielu lat w Glińsku 
pod Równem, oskarżonych o pod 
rabianie i puszczanie w obieg fal 
syfikatów monet 1-złotowych. 

Onegdaj podaliśmy obszerne 
Sprawozdanie o szczegółach afe- 
ry, której macki sięgają od Śląska 
Cieszyńskiego po Wołyń. Z Her- 
butowic na Śląsku pochodzi boha 
ter niezwykłych wydarzeń Paweł 
Kohut i tam w umyśle jego zakieł 
kował projekt uruchomienia war- 
Sztatu fałszerskiego. 

W realizacji planu wielce po- 
Mocną mu była szwagrowa Mar- 
Ja Pomperowa, spólniczka i ko- 
Cuanka w jednej osobie. Pompero 
Wa przybyła w marcu ub. r. do 

ilińska, gdzie zamieszkiwała jej 
rodziną i potrafila sklonić ojca 
Swego Aleksandra Drobnego, 
śo-letniego zamożnego kolonistę 
Alej,pazsowania całej imprezy. 
a er Drobny dostarczył 
mi tej lałszerskiej nietylko pie- 
cake ale oddał do jej dyspozy- 
ił w w swoim domu i zapew 
wian zł czeństwo. Kohut przy- 
dnie ze Sląska prasę i odpowie- 
spół Urządzenia techniczne i we- 

ZYGA „ mperową i Drobnymi 
Bog. Abi Go produkcji pieniędzy. 
rządził ij M mechanikiem, spo 

Ził kilka Sztanc, przyczem ry 


a a czył jednozłotów 
i Siężnej zakupionej 
nA Równem. w ni 
waniżacyjnyn, © Pasy 

—mwSszy transport gotowych 
sze Paan oddany został sio- 
sandra Dyer. WEJ ANCGREEMAIEK- 

ora Drobnego Annie Charwa- 
towej, właścicielce piekarni i cu- 
kierni w Zdołbunowie, w celu pu 
szczenią i ieg. | 
nia ich w obieg. Charaktery 
Stycznem jest, że Charwatowa — 
właścicielka trzech kamienic w 
Zdołbunowie i przedsiębiorstwa, 
którego obrót dzienny  przekra- 
czał 500 złotych, nie wahała się 
wziąć udziału w kolportażu fał- 
szywych pieniędzy, 

O niewiarygodnej wprost chci 
wości i skąpstwie tej osobliwej 
rodziny świadczy ponadto inny 
obrazek rodzajowy. Brat Charwa 
tawej, współoskarżony w niniej- 
szej sprawie Wacław Drobny, 
człowiek dotknięty gruźlicą i bie 


ki z blach 


W CZTERY OCZY 


dny (swój majątek stracił) zmu- 
szony był płacić swej bogatej sło 
strze za chleb, którego mu bez- 
płatnie nie chciano dawać. 

W krótkim czasie Zdołbunów 
był zalany falsyfikatami monet 
1-złotowych, co zwróciło uwagę 
policji. Charwatowa spostrzegła, 
Że jest śledzona i odmówiła przy- 


jęcia dalszych transportów. Wo-| w. 


bec tego Kohut i Drobny sami za 
jęli się kolportażem swych wy- 
robów. Na puszczaniu w obieg 
falsyfikatów przyłapany został w 
Zdołbunowie brat Pomperowej 
Wacław Drobny wraz ze swą żo 
ną Anną. Pierwsze aresztowanie 
wywołało popłoch wśród rodzi- 
ny Drobnych. Kohut i Pompero- 
wa wyjechali na Śląsk, pozosta- 
li zaś członkowie rodziny zako- 
pali przedmioty, służące do fabry 
kacji pieniędzy. Nastąpiło areszto 
wanie prawie całej rodziny Dro- 
bnych z ojcem Aleksandrem i 
matką Antoniną na czele. Mental 
ność tych ludzi ilustruje dosadnie 
wypadek, który się wydarzył bez 
pośrednio po aresztowaniu Wac- 
ława i Anny Drobnych. Pozosta 
wili oni bez opieki 14-letnią spa- 
raliżowaną córkę, którą przewie- 
ziono do dziadków. Aleksander 
Drobny na widok swej wnuczki 
odmówił katetgorycznie jej przy- 
jęcia i wyrzucił brutalnie niesz- 
częsne, ułomne dziecko ze swego 
domu. 

Mimo aresztowania Drobnych 
policja długoby jeszcze błądziła 
poomacku w poszukiwaniu do- 


WARSZAWA 

1. Białołęcka 89, Bura J. 

2. Czerwińska 8, Kostrzewska S. 
3. Dworska 20, Lubach. 

4. Dobra 57, Wójcicki T. 

5. Filtrowa 70, Czerwińska Z. 
6. Freta 42, Drobik E. 

7 „Grzybowska 53, Pilarski S. 
8. Górczewska 85, Sypuła M. 
9. Hipoteczna 8, Gorzelakówna 
10. Inowrocławska 5, Plencer J. 


Jutro podamy 


Złóż 


ME) 


ntymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Miłość bez wzajemności 


zamknęła Im drogę do szczęścia 


„Zrozpaczeni koledzy" 
ef i Janek proszą nas 0 ra- 
% w sprawie, którą tak opisują: 
"cieszyliśmy się  wielkiem 
bowodzeniem u panienek, byliś- 
my kochani przez niewiasty, 
„CZ nam nigdy nie zależało na 
adnej kobiecie. Teraz karta się 
"wróciła i my kochamy, lecz 
A wzajemności, tak przynaj- 
ilniej sądzimy. 
w ubiegłym roku w kinie 
KC poznaliśmy dwie pa- 
io N mala blondyneczkę Sta- 
częst larylkę. Spotykaliśmy się 
| 0. Mała blondyna na spot 
e a. Drzychodziła przeważnie 
"ROaniu, w święta i niedzie- 
e za 
wyg edzieji umówiliśmy się na 
(Jari ozke i trzpiotek z moją 
anka) kochana Marvlką jed- 


hak przy é ; 
(Stefa) vszedł. Radość moja 


; 


a) nie miała sranie. I tega ' 


właśnie dnia korzystając z roz 
prószenia towarzystwa, wyzna- 
liśmy im miłość. Marylka przy 
jęła to poważnie, odwzajemniła 
mi uczuciem i powiedziała na- 
wet: „Janku, ja o tobie często 
myślę”, 
Słysząc te słowa, wypowie- 
dziane tak ujimującym głosem, 
byłem u szczytu radości. Nato- 
miast Stasieńka. jak zwykle nic 
do 'serca sobie nie brała, tak i 
tę wiadomość przyjęła śmiejąc 
się. Po chwili wszakże opano- 
wała się, widząc moją (Stefa) 
mękę. iaką mi zadała swoim za 
chowaniem się, powiedziała zu 
pełnie spokojnym glosem: 


go kolegę a muszę ci powie- 
dzieć, że mam już narzeczone- 
go i nrzyckodzę jedynie w to- 
warzystwie koleżanki, Z tego 


ofia 


dego z aresztowanych  Drob-l stole 


sędziowskim znalazły się 


nych — Luba Drobna, która zroz | dowody rzeczowe: 198 sztuk fal- 
paczona aresztowaniem  męża,|syfikatów, narzędzia fałszerskie, 
wskazała miejsce, gdzie ukryty, sztance, chemikalja, blacha mo- 
został warsztat fałszerski. Do cał| siężna it. p. 


kowitego wyjaśnienia sprawy 
przyczynił się również Tomasz 
Charwat, mąż Anny Charwato- 


ej. 

Kohuta I Pomperową areszto- 
wano w Herbutowicach I sprowa 
dzono do Równego. Kohut osa- 
dzony w więzieniu ostrogskiem 
wykazał niemało siły woli, popeł 
niając niesamowite samobójstwo. 
Połknął mianowicie kilka długich 
kawałków drutu kolczastego. 

Senjor fałszerskiej rodziny, 70 
letni Aleksander Drobny zmarł 
również w więzieniu, przyczem 
przed śmiercią zdradzał objawy 
nienormalności umysłowej. Na ła 
wie oskarżonych zasiadło przeto 
tylko 7 osób: matka rodziny An- 
tonina Drobna wraz ze swojemi 
córkami Marją Pomperową, An- 
ną Charwatową i synową Anną 
Drobną oraz synami Wacławem, 
Antonim i Teofilem, 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
Topoliński w asystencji sędziów 
Rykowskiego i Goszczyńskiego. 
Oskarżał prok. Watrasiewicz, ła- 
wę obrończą zajęli adwokaci: Be 
cher w imieniu Antoniny Drobnej, 
Kobusiewicz broniący Charwato- 
wą, Fassłer stający w obronie 
małżonków Wacława i Anny Dro 
bnych, oraz Baszyński i apl. adw. 
Blankenheim, broniący solidarnie 


emiowanyii 


11. PI. Kazim. Wielkiego 4, Ry- 
ZOW A. 

12. Krochmalna 73, Jankowski M. 

13. Lubelska 32, Benke W. 

14. Leszno 73, Michalska: J. 

15. Łucka 21, Ryss J. 

16. Marjensztadt 22, Leszczko 

17. Nowogrodzka 40, Jelonek, 

18. Opawska 16, Kole |. 

19. Okopowa 9, Anders E. 

20. Olesińska 10, Pielaszek M. 


"r 
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też względu więcej na spotka- 
nia przychodzić nie będę. Nie 
gniewaj się, Stef, bo rozumiesz 
chyba, że cię nigdy nie zdołam 
pokochać, łudzić cię zaś nie 
chcę, bo miłość bez wzajemnoś 
ci jest nic nie warta“. 

Wtedy z rozpaczy odszedłem 
od niej, nie mówiąc nawet sło- 
wa pożegnania. Co ja (Stef) 
wtedy przeżyłem |! 

W dalszym ciągu Marylka 
spotykała się z nami i opowia- 
dała o małym trzpiotku, z cze- 
go biedny Stef miał jedynie za 
dowolenie. 

Trzeba Ci powiedzieć, drogi 
Redaktorze, że i mnie (Janko- 
wi) szczęście krótko sprzyjało. 
Pewnego razu Marvlka przysz 
ła na spotkanie bardzo zmienio 
na. Gdv ją zapytałem, dlacze- 
vo jest taka smutna, odpowie- 
a ea mie 

„Janku kocham cię i kochać 
cię będe zawsze. ale z pewnych 


Pewniata, że nie może. Pew | „Stef. ja cię nie kocham. lecziwzeledów snotvkać sie z taa 


tviko lubię i szanuję. jako dobre; 


nie more, zapomnijo muje. Jes 
li mnie szczerze koch: z. baszu 
kaj sobie innej“. Prosiłem o wy 
iaśpienie. lecz nie więcej nie od 
nowiedziała, 


szóstą listę 


Oskarżeni, jak to było do prze- 
widzenia, starali się całą winę 
zwalić na nieżyjących już człon- 
ków szajki fałszerskiej — Kohu- 
ta i Aleksandra Drobnego. Nieza 
leżnie od tego, nie pomnąc na wę 
zły rodzinne, obciążali się naw- 
zajem. 

W ciągu dwudniowej rozpra- 
wy sąd zbadał 28 świadków i 
przewertował kilka tomów akt. 
Przewód sądowy dał plastyczny 
obraz przestępczej działalności o- 
skarżonych. 

W wyniku rozprawy Sąd Okrę 
gowy skazał Marję Pomperową 
na 6 lat więzienia i 200 zł. grzyw 
ny, Wacława Drobnego na 5 lat 
1200 złotych grzywny, Annę Char 
watową na 3 lata i 2.000 zł. grzy 
wny oraz Annę Drobną na półto- 
ra roku więzienia i 200 zł. grzy- 
wny. Wobec wszystkich skaza- 
nych sąd orzekł utratę praw pu- 
blicznych na okres lat 10. 


Antonina Drobna, Antoni Drob 
ny i Teofil Drobny zostali uniewin 
nieni na podstawie przepisu art. 
148 k. k., zwalniającego od ka- 
ry za pomoc udzieloną osobie naj 
bliższej. W motywach wyroku 
sąd uznał za okoliczność obciąża 
jącą wyższy poziom kulturalny 
skazanych i ich zamożność. 


21. Przemysłowa 25, Budzyński. 
22. Radzymińska 118, Maciejew- 
ski W. 
23. Solec 37, Demiańczuk M. 
24. Tarczyńska 1, Piotrowski J. 
25. Towarowa 42, Blodoki W. 
26. Wspólna 6, Klimczyk W . 
27. Zamojskiego 25, Niwiński J. 
28. Zytomierska 4, Schliske E. 
29. Złotopołska 2, Przewódzka A. 
30. Zagłoby 3, Rajkowski J. 


Od tego czasu upłynęły 3 mie 
siące. Pewnego dnia, idąc ulicą 
Żelazną, spotkaliśmy nasze ma 
leńkie. Świat nam zawirował 
przed oczyma. Nie mogliśmy o- 
przeć się pokusie, by do nich nie 
podejść. Zrobiliśmy na nich o- 
gromne wrażenie. Marylce w 
oczach zaświeciły łzy, a Sta- 
sieńka w głos zaczęła się Śmiać. 
Od tej pory nie możemy zapom 
nieć zaszklonych oczu Marylki 
i słodkiego uśmiechu maluśkiej 
Stasieńki. to też na drugi dzień 
pojechaliśmy na ul. Grólecką, 
gdzie mieszkają nasze ukocha- 
ne. U Stasi był narzeczony, a 
Marylka, jak dowiedzieliśmy 
się, już dawno tam nie mieszka, 
choć ukrywała to przed nami. 

Redaktorze, kochamv te dwa 
aniołki i prosimy Cie, Redakto 
rze, o radę co robić, bo zapom- 
nienia szukaliśmy i w kieliszku 


i w towarzystwie innych, lecz oj się z nią 


nich nie zapomnimy już nigdy!” 

Moi drodzy chłopcy, sprawa 
Wasza stoi źle, zwłaszcza Ste- 
fa — bardzo marnie. Stasieńka 


ma narzeczonego, kochają się 


widocznie wzajemnie, zresztą, 
wyraźnię to powiedziała. Tu 


Str. 3. 


Usprawnić ubezpieczenia 


społeczne 


‘Odbyło się posiedzenie Komite 
tu Wykonawczego Unji Pracow- 
ników Umysłowych, na którem 
prez. Anatol Minkowski zdał spra 
wę z konferencji, odbytej z p. Mi 
nistrem Opieki Społecznej |. Pa- 
ciorkowskim w sprawach  ubez- 
pieczeń społecznych. 

P. Min. Paciorkowski zastrzegł 
się przedewszystkiem, że zagad- 
nienie reformy ubezpieczeń znaj- 
duje się dopiero w stadjum ba- 
dawczem i żadne decyzje nie Są 
powzięte. W każdym razie decy-, 
zje powzięte zostaną po wysłu- 
chaniu opinji zainteresowanych 
czynników społecznych, z które- 
mi p. Minister pragnie utrzymać 
stały kontakt, po gruntownem 
rozważeniu zagadnienia. 

Prezes Minkowski oświadczył 
ze swej strony, że świat pracy po 
dziela konieczność usprawnienia 
instytucyj ubezpieczeń społecz- 
nych i sunięcia przerostów biu- 
rokratycznych przy zachowaniu 
obecnej wysokości świadczeń i 
odrębności zakładów ubezpieczeń 
pracowników umysłowych. Koń- 
cząc swoje sprawozdanie, prez. 
Minkowski wyraził przekonanie, 
że p. Minister Paciorkowski ma 
całkowite zrozumienie dla społe- 
cznego oraz państwowego zna 
czenia ubezpieczeń społecz- 
nych i wszelkie zmiany będą prze 
prowadzone z należytą ostrożno* 
cią. 

Na tle sprawozdania rozwinęła 
się obszerna dyskusja, poczem 
postanowiono powołać specjal- 
ną Komisję, która zajmie się opra 
cowaniem wniosków, mających 
na celu usprawnienie  instytucyj 
ubezpieczeń społecznych. Wnios- 
ki te przedstawione zostaną Mini 
strowł Opieki Społecznej w naj- 
bliższym czasłe. 


Zniżka płac na 6. $ląsku 
Jak się dowiadujemy p. Mini- 
ster Opieki Społecznej zatwierdził 
decyzję Komisji Pojednawczo- 
Arbitrażowej w Katowicach, mo- 
cą której płace pracowników um; 
słowych zostały obniżone o © 
proc., począwszy od lipca r. b. 

Z Katowic donoszą, iż wiado- 
mość o powyższej decyzji wywo 
łała wielkie rozgoryczenie wśród 
ogółu pracowników umysłowych 
G. Śląska, których organizacje za 
wodowe czyniły wszelkie możli- 
we wysiłki przy poparciu Unji 
wobec władz centralnych, celem 
spowodowania zmiany wspomni? 
nego orzeczenia Komisji w kierup 
ku zmniejszenia proc. obniżki. 


możnaby liczyć tylko na to, że 
Stasieńka pogniewa się z narze 
czonym i zerwie z nim. Bo gdy 
by chciała przynajmniej spoty 
kać się ze Steferm, możeby mu 
udało się przyciągnąć Stasieńke 
na swoją stronę i wydrzeć ją na 
rzeczonemu, ale na odległość 
sprawa jest trudna, wręcz nie- 
możliwa. 

Możeby Pan spróbował zasy 
pywać Stasieńkę listami miłos- 
nemi — może to Jakoś pomoże 
choć nadzieja niewielka. 

Natomiast sprawa Janka stoi. 
mojem zdaniem, nieco lepiej o 
tyle, że Marylka bezspornie Zy 
wi dla niego głębsze uczucie. 
Trzeba tylko koniecznie wyjaś- 
nić. co stanęło jej na drodze. 
uniemożliwiając dalsze spotka- 
nia z Jankiem. 

Należy się dowiedzieć od Sta 
sieńki adres Marylki. Postarać 
rozmówić osobiście 
albo listownie, Niech koniecz- 
nie powie o co chodzi. Może ia 
przeszkoda dałaby się usunąć i 
wszystko jeszcze byłoby do- 
brze? 

A więc energicznie zabrać sie. 
do rzeczy! 


— Dziwisz się, Wiosenko, dlaczego wychodzę za- 
mąż za Chomowicza? — zapytała Elżunia — o, moje 
ty niewiniątko!.. Przecież to takie jasnel.. 


— Dla mnie nie... 

— Ot poprostu dlatego, że rodzice narzucają ml 
to małżeństwo z jak największą stanowczością, 

— Nie rozumiem. Kochają cię przecież, więc nie 
powinnł chyba zmuszać cię... 

— Może i mnie kochają... mamusła nawet na pew- 
no... ale jest rzecz, którą tatuś kocha nadewszystko: 
pleniądze, które mu umożliwiają pędzenie wygodnego 
żywota, składającego się z próżnowania, polowania, 
gry w karty, na wyścigach I innych, mniej mi znanych, 

rzyjemności. Cóż mam robić? Chomicz jest bogaty, 

ardzo bogaty, dość bogaty, aby mnie sobie zafundo- 
wać. Zarabia moc a wydaje dużo mniej, my zaś wyda- 
Jemy moc, a zarabiamy dużo mniej. Chomicz chytrze 
się zabrał do rzeczy, pożyczał tatusiowi pieniądze, ni- 
by przez grzeczność, niby przez sąsiedzką uprzejmość, 
a teraz okazało się, że ma nas w ręku. Wzamian za 
mnie nastąpi umorzenie długów. Ja muszę ratować mo- 
ja rodzinę od nędzy, Tomiczyce od licytacji, ród od hań- 
py... Rozumiesz nareszcie? 

Anusia była oszołomłona temł tak dla niej nieo- 
czekiwanemi wiadomościami. Tomirscy w nędzy? 
Uszom swoim nie wierzyła. Wszystkiegoby się raczej 
spodziewała, niż tego. 

Szepnęła: 

— Í... zgodziłaś się? 

— Czyż mogłam się oprzeć, skoro mamus‘ ie 
o to błagała ze łzami w oczach? 

— A gdybyś jednak się nie zgodziła? 

— Zrozumże, że wtedy w ciągu może tygodnia 
byłaby czarna nędza. Tomirzyce sprzedane, pałac w 
Warszawie też, grunty, inwentarz, wszystko... Cały 
nasz majątek jest podwójnie obdłużony, a na kogo li- 
czyć? Tatuś nie będzie prarowa!, mój brat Koman też 
nie, bo ta taki sam gagatek, jak jego ojciec i sam już 
ornie w długach... jeszcze parę dni, a byioby po nas... 
W ostatniej chwili na szczęście zjawił się ten Chomicz 
l ocala nas od zguby... Gdyby nie on, aż mi się myśleć 
nie chce, coby się z nami stało. 

Anusia aż otarła pot z czoła, słysząc takie rzeczy. 

I już postanowiła zapomnieć o tem, co od Elżuni 
usłyszeć pragnęła. Pokutowała za grzech Elżuni, Elżu- 


Powieść -reportaż z 
W PODRÓŻ POŚLUBNĄ 


Noderski nawet nie wdawał zdziwienła. 

— Zdaje się, że mój szofer Jest led: 
"oim wywiadowcął 

Moniemort uśmiechnął sler 

— To byłby dla mnie za łatwy sposób dowła- 
dywania się o tobiel.., Trzeba jednak żebyś tę dziew 
czynę potraktował inaczej. Dal jej spokój, albo daj 
iej taką sumę pieniędzy, która ją oszołomi, a co w 
*zeczywistości będzie drobiazglem. 

Rozmowę przerwał im Kunie - Lamocki. 


"Stefanie! — mówil tubalnym głosem. — Na 
was czasł.. Chodźcie, moje dzieci, niech was uścis- 
kam i pobłogosławiel 


Kunic - Lamocki stał sle nagle namaszczonym 
„atrjarchą rodu, oo mu się przypominało zawsze w 
bardziej doniosłych uroczystościach rodzinnych, do 
Których przedewszystkiem należały jego Imieniny 
Grok niego stała pani Mela, w ciemnej sukni wys- 
wilata i blada. 

„Lila nachyliła stę do ojcowskich ust (była wyż 
«1 od ojca), wymalowanemi ustami dotkneła ne 
-lotna chwilę wymalowanych zimnych warg 
matki. 2 

— Bądź szczęśliwa, dziecko! — szepnęła pam 
Mela i serce Ścisnęło się jej boleśnie. Wysiłkiem 
«at zapanowała nad sobą, by nie wybuchnąć histe 
rycznytu płaczem. w którym uwolniłaby się może 
od bólu zdradzonej kochanki, oJ groźnych przecz 
matczynych. od ciężaru zazdreści storzejacej sie ku 
rety, której młodsza zaorała ueższyzne, a ona nic 
ii:oże nawet jednym gestem obronić swej rzekome | 
własności, nabytej przez oddanie siebie. | 


Noderski składa! na jej dłoni długi pocałunek. 
Walia noznokcja w lego dłoń. Gdyby mogła tem dot- 


"nie 


nla ża$ pokutowała ra grzechy ojca I Brata, takte 
zmuszona zapłacić swoją miłością za cudze winy. 

Zwłaszcza, że gdyby tajemnica wyszła najaw, mo- 
że Chomicz zerwałby z Elżunia, a wtedy jakież niesz» 
częście spadłoby na Tomirskich, którzy przecież Anu- 
się wychowali! Księżna Tomirska dwukrotnie ratowa- 
ła jej życłe: raz, gdy podjęła się ją karmić, a drugi raz 
teraz, gdy swą opieką ocaliła ją od niechybnej śmierci. 
Młałażby jej za to gapiació czarną niewdzięcznością. 
O, nie... Raczej milczeć... 

Gdy tak postanawłała ze smutkiem mficzeć do 
grobu, aby swoją rehabilitacją nie zniszczyć całego 
rodu Tomirskich, Elżunia objęła ją czule ł szepnęła: 

— Teraz, gdy już ei wszystko opowiedzłałam 
o sobie, powiedz mi į ty o sobie. 

Anusia spojrzała na siostrę mleczną z bezdennym 
smutkiem. 

Zapytała: 

Cóż właściwie chcłalabyś wiedzieć? 

— Bo, widzisz, Wiosenko, od dłuższego czasu 
już dręczy mnie jedna myśl: czy ja przypadkiem nie 
spowodowałam twojego nieszczęścia? 

— Ty? 

— Tak, Ja... 

— Ależ jakim aposobem? 

— Udajesz, że nic nie wiesz, moje ty złotko ko- 
chane... z pewnością wiesz wszystko... 

— Co chcesz przez to powiedzieć? Przysłęgam ci, 
że nic nie wiem... i nie rozumiem, doprawdy... 

Elżunia potrząsnęła głową, mówiąc: 

— Nie zaprzeczaj, wiesz wszystko z pewnością 
l to oddawna. Ale jesteś taka anielsko dobra, że nie 
chcesz mi wyrządzić przykrości. A ja jednak chcę ci 
wyznać wszystko. Ufam tobie, i ty mnie możesz śmiało 
ufać. Cokolwiek staćby się miało, nasza przyjaźń po- 
zostanie na wieki niezachwiana, bo jesteśmy więcej, 
miż przyjaciółki, jesteśmy siostry... z jednej piersi mle- 
ko piłyśmy... Posłuchaj więc. Tyś miała twego wyma- 
rzonego, M ża i... ja też. Bywają takie sny 
dziewczęce, które, niestety, aż zbyt często rozprysku- 
ją się Jak bańka mydlana... 

— Niestety — powtórzyła, |ak echo Anusia. 

Elżunia zaś mówiła dalej, coraz bardziej się przej- 
mując: 

— Gdy tatuś oznajmił mi, że jedynym ratunkiem 


Wzruszające dzieje pięknego dziewczęcia 


fest moje małżeństwo z Chomiczem, cticfałam słę przed- 
tem potajemnie rozmówić z Olgieriem  Raczyckim. 
Twego ojca nie było, bo wyjechał do miasteczka, a cie- 
bie Żośka zabrała do pałacu, poszłam więc do leśni- 
czówki, bo tam nikt nie mógł podsłuchać naszej roz- 
mowy. Weszliśmy, Powiedziałam Olgierdowi do jakie- 
go małżeństwa rodzice mnie zmuszają i dlaczega. 
Przypomniałam mu nasze wzajemne przysięgi, że bę- 
dziemy należeli tylko do siebie  oświadczyłam, że mi- 
mo. wszystko, owa jestem przysięgi dotrzymać. 
A trzeba ci powiedzieć, że Olgłerd nieustannie zapew- 
nia? mnłe o swej płomiennej, ogromnej, potężnej miło- 
ści... Ja... przyznam się, że także go pokochałam... My- 
ślałam więc sobie, Że trudno, niech tatuś pokutuje za 
swoją rozrzutność, ja także gotowa jestem żyć w nai- 
skromniejszych warunkach, przy boku ukochane- 
go.. Gdy to powiedziałam Olgierdowi i zapytałam, czy 
on również chce dotrzymać swej przysięgi, choćby za 
cenę życia niemal w biedzie, zaczął się wykręcać... Mó- 
wił jakoś mętnie, że w jego życiu jest jakaś tragiczn: 
tajemnica, która mu uniemożliwia małżeństwo ze mną.. 
że, zresztą, sam jest także niemal w nędzy.. a zarazem 
jeszcze goręcej zapewniał o swej miłości, namiętności, 
szale... że nigdy nłe dopuści, aby ktoś inny mnie po- 
siadł i.. nalegał na zaspokojenie jego żądzy... Byłam 
oburzona dogłębi, wszystko we mnie kipiało z wście- 
kłości ł bólu rozczarowania.. Nie uwierzysz, a jednak 
tak było: wyobraź sobie. że rzucił się na mnie... 


Tu Elżunia odsłoniła ramiona, jeszcze do dziś peł 
ne słniaków i zadrapań, poczem mówiła dalej: 

— Do jakiego stopnia się broniłam, widać z tego 
R oe że w wirze walki złamała mi się nawet bran- 
soletka, którą, zapewne, zabrał, jako łup zwycięzcy... 
bo... tak się, niestety, stało.. Nie chcę ci opowiadać 
szczegółów, zbyt to wszystko dla mnie przykre... Wtem 
usłyszałam jakiś szelest... Zerwałam się z twego łó$- 
ka... i uciekłam, jak szalona.. On po chwili za mną... 

Westchnęła głęboko i szepnęła: 

— Wiem, że bardzo źle zrobiłam... Powinnam się 
była domyśleć, co będzie... Olgierd jest strasznie 
gwałtowny I rozumiem, jak musiał szaleć z wściekło» 
Ści na myśl, że kto inny mnie pierwszy posiądzie... Ale 
to już sprawa wyłącznie między mną a nim.. inn? 
rzecz mnie teraz doprowadza do rozpaczy... 


Dalszy ciąg jutro. 


tajników potwornej afery w Świecie arystokracji 


knięgiem zabić jego i siebie, w owej chwili zabiłaby 
z pewnością, 

Już szedł dalej, wraz z trzymająca go pod rękę 
Lha. jej młodszym sobowtórem i rywalką. Kiedy ca- 
łowała ją córka 1 powiedziala swole obrzydliwe 
„mamciu', nienawidziła jej w tej chwili. To „mam- 
dłu" wepchnęłaby jej z powrotem do ustl.. 

Patrzyła na nich I czuła, że nie wytrzyma dhu- 
go ciśnienia potwornych myśli, które jak mętna fala 
wód powodzi spływała do jej czaszki, jakby ją 
chciała rozsadzić. Musiała usiąść, bo czuła, że upad- 
nie. 

Montemort nachylit się ku niej. 

— Pani nie czuje się dobrze? — szepnał. 

Zacisnęla zęby. 

= Tak, — odpowłedztała, nie patrząc na nle- 
go. — Dla matki opuszczenie domu przez córkę jest 
zawsze ciężkiem przeżyciem... 

Wpobliżu stała Dzinka Zuberska ze swa „rozla- 
ną“ mamą i śmiała sie czegoś wyzywająco. nieprzy- 
jemnie, Denerwowała ja ta dziewczyna, 

Potrząsała właśnie ręke Noderskiego no mesku 
i śmiała się, 

— Niech pan będzie troskliwy dla naszej małej 
niedoś wiadczonej Lilit... 

— Dzinka. Dzinka! — pobłażliwie przywołała 
do porządku córkę mama Zuberska. 

-— Blondynki są namiętne! — szepnął w jej 
ucho młody rotmistrz, którego nazwiska nawet nie 
znała. 

— To pan mnie jeszcze nie zna! —zmrużyła 
wyzywająco oczy, obrzucając opiętą w mundur fi- 
gurę oficera. 

— Słowne przechwałki mnie nie przepokony- 
wula! — nie spuszczał wzroku z błvszczacych nod- 
nieceniem oczu dziewczyny, 


— A gdybym tak chciała pana przekonać? 

— Uznałbym się za najszczęśliwszego pokona- 
nego! 

Roześmiała się. 

— Dobrze! Gotowa nawet jestem założyć się 
z panem! 

Oficer skłonił sie. 

— Stawie się, gdzie pani każe! 

— Niech i ja mam dziś noc poślubną, nietylko 
ta geś! — roześmiała się ponownie, tym razem już 
tylko do siebie panna Zuberska. 

Młodzi państwo Noderscy obejmowali w wielo- 
godzinne posiadanie przedział wagonu sypialnego. 
Naręcza kwiatów przepełniły go zapachem. Noder- 
ski pośpiesznie otworzył okno. 

Po peronie nerwowo, pośpiesznie biegali ludzie. 
Noderski z przyzwyczajenia wodził oczami za wy- 
ptywającemi z tłurnu syłwetkami kobiet. Lila stane: 
ła przy nim, obięła go wpół. 

— Szczęśliwy jesteś? — zapytała, łasząc się do 
niego. 

— Naturalnie — odpowiedział. 

— A jabym chciała, żeby ten pociąg raz inż ru- 
szył!... Jestem rada, że posłuchali i nikt nie poje- 
chał z nami na stację. Zupełnie też niepotrzebnie 
mamcia wpakowała mi Polcię. Mogłabym się obejść 
bez własnej służącej, prawda?.,. Kiedy wreszcie ten 
pociąg ruszy?., . 

W tej samej chwili rozległy się wołąnia kondu- 
ktorów: 

— Proszę zajmować miejsca!... 

Lila padła na poduszki, pociągając za sobą Ner 
derskieco. 

— Jw Już. cab! — szepiała, szukałąe notam? 


lemo ust 
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Polska — 


(s) W trzecim dniu spotkania 
tenisowego rozegranego mię- 
dzy Polską a Danią byliśmy 
Świadkami  przedewszystkiem 
bardzo słabej formy Jędrzejow 
skiej, oraz słabej kondycji fi- 
Zycznej Wittmana, który powi- 
nien był spotkanie z Jacobse- 
nem rozstrzygnąć na swoją ko 
rzyść. 

Jędrzejowskiej należą się bar 
ostre słowa krytyki. Prze- 
dewszystkiem nie powinna ona 
bvła dopuścić do swojej tuszy, 
która bardzo ujemnie wpływa 
na start, Wystarczy chyba za- 
znaczyć, że Jędrzejowska tak 
w grze pojedyńczej, jak i w mi 
Xcie była zupełnie nieruchliwa. 
Byłoby bardziej wskazanem, 
aby mistrzyni nasza w swojej 

nej formie zrezygnowała 

Z wyjazdu do Hamburga i wo- 
ie na pewien okres ząprze- 
stała startów zagranicznych, 
Ee bez należytego i racjonal 
kiem treningu, a przedewszyst 
y z nie straci ona na wa 
» SKaZaną jest na przegrywa 


nie nawet : 
5 ze Z W 
iczk M słabszemi przeci 


DEWNiJo naszym barwom zwy- 
lo W ogólnej punktacji, 
pryśnego i wprost forma „ka 
waT So Hebdy, który królo- 
"al na korcie zarówno w grze 
podwójnej, jak i w mixcie. 

Ostatni dzień spotkania roz- 
Doczął się od meczu Wittmana 
z Jacobsenem. 

Młody Duńczyk rozkłada lek 
ko Polaka w pierwszym secie 
6:1, i wszystko przemawia za 
tem. że gra potrwa zaledwie 
trzy sety i zakończy się zdecy- 
dowanem zwycięstwem Jacob- 
sera, tembardziej, że Wittman 
gra bardzo słabo. 

W drugim jednak secie Witt- 
man coraz bardziej regularny, 
odnosi zwycięstwo w stosunku 
6:4 wygrywając następnie trze 
ciero seta 6:2, 

W czwartym secie Wittman 
słabnie i po ciężkiej walce wy- 
grywa uńczyk 9:7, Set ten tak 
wyczerpał Polaka, że przegry- 
wa on piątego seta 6:3. 

A ska prowadzi już tylko 


(ms), Dziwnie. strasznie dziw 
€ dzieje się u nas... 


3 


W grze mieszanej para Kra-| z Tartłowskim. 


hwinkel — Plougmann pokona 
ła po dwusetowej walce Jędrze 
iowską i Hebde 6:4, 6:3. Dos- 
konale grał Hebda, i gdyby nie 
słaba gra Jędrzejowskiej mie- 
libyśmy wszelkie szanse, aby i 
w tej konkurencji zdobyć jeden 
punkt, 

Wynik meczu należy już te- 
raz tylko od spotkania Urlicha 


Kolarskie 


W niedzielę wieczorem na Dyna- 
sach rozegrane zostały zawody ko- 
larskie o krótkodystansowe mistrzo- 
stwo Polski na 1000 mtr 

I przedbieg Panek 13.8 2) Maiew- 
ski, II przedbieg Olecki 13.4 2) Ein- 
brodt, III przedbieg Frączkowski 
14 2) Zimmerman, IV przedbieg Pusz 


13.8 2) Głowacki. V przedbieg Kla-ji 


us 13.8 2) Piotrowski V! przedbieę 
Popończyk 13.4 — Michalak. 


Igrzyska Sportowe 


Pierwszy dzień Igrzysk Spor 
towych Polaków z Zagranicy, 
które rozpoczna się w Środę i 
sierpnia na stadjonie 


Are 


Wojska ` 


Nasz najmłodszy 
tant spisał się doskonale wvgry 
wając spotkanie 7:5, 7:5, 6:2. 
Tarłowski jest jeszcze dość su- 
towy technicznie, ma jednak 
wspaniały start do piłki i wno- 
si na kort dzięki swojej] szyb- 
kości wiele żywiołowości. 

Przykre wrażenie robiły czę 
ste zmiany sędziów liniowych. 


As v 


W repeszażach wygrywają: I ser 


ja 1) Piotrowski 18.6 2) Einbrodt. II$ cioł 


serja Dzięcioł 14.8 2) Głowacki, III 
serja Michalak 148 2) Kaczmarski 
IV seria Majewski 15.2 2) Raabe. 
Finał repeszaży wyżrywa Dzicioi 
14 przed Majewskim. 
Ćwierćiinały dały wyniki następu- 


jące: 
I ćwierćfinał — 1) Olecki 14 sek., 
2) Panek. 


Emigracji 
wać należy ze strony naszego 
mistrza przy tej wyjątkowej o- 
kazji i wyjątkowego wyniku. 
Uzupełnieniem tego progra- 


Polskiego zapowiada się sens#|mu będzie spotkanie piłkarskie 


cyjnie. 

Po urzszystem otwarciu w 
obecności Pana Prezydenta 
Rzczplitej punktualnie o godz. 
16-ej rozpoczną się zawody lek 
koatletyczne z udziałem Wala- 


reprezentacyj emigracyjnych 
Francji i Rumunji. Ze wzzlę- 
dów propagandowych ceny bl- 
letów są bardzo niskie. 
Publiczność jest proszoną o 
zajęcie miejsc przed godz. 16-a 


siewiczówny i świetnych zawo | wobec przyjazdu Pana Prezy- 


dników amerykańskich. Na 
tych zawodach mistrz olimpij- 
ski Janusz Kusociński zaataku- 
je rekordy światowe na 3.000 
m. i 2 mile ang. 

Ze wzgledu na niedawną po- 
rażkę w Sztokholmie, oczeki- 


Mistrzostwo Poiski w 5-boju pań 


W niedzielę odbyły się na bo 


isku Skry dalsze konkurencje | 75 


5-boju pań o mistrzostwo Pol- 
ski. 


W skoku wzwyż 4 zawodnicz 
ki: Wenclówna, Kwaśniewska, 
Sikorzanka i Wojnarowska mia 
ły po 129. Piąta zkolei Orłow- 
Ska uzyskała 104, 


W rzucie kulą Kwaśniewska 
nsiągneła 10,79 m., 2) Wencló- 


denta R. P. 

W niedziele przybyli do War 
Szawy zawodnicy z Czechosło- 
wacii, Łotwy, Rumunii i Beleji. 

W poniedziałek przybywa 


la sportowcy z Gdańska i Fran 


ciji. 


pon 783, 5) Wojnarówna 


pW rzucic oszczenem wygrała 
również Kwaśniewska 38,19 
przed Sikorzanką 32,02, Wojna 


rowską 28.62, Wenclówną 28.11 


i Orłowską 20,81. 

W ogólnej punktacji mistrzo 
stwo Polski w 5-boju zdobyła 
` waśniewska 252 pkt., 2) Siko 
rzanka 194 pkt., 3) Wencłówna 
1170 pkt., 4) Wojnarowska 141 


wna 835, 3) Sikorzanka 825, 4) | pkt., 5) Orłowska 118 pkt, 


Ploteczki! 


Ale gdy się już wkońcu „0- 
vatulii w sięgający po szyję 


ybierzmy się kiedyś, natu- | kostjiumik i wlazł pod prysz- 
ralnie przy nicknel pogodzie na| nic, to nagle zrozumiał, dlacze 
Nasz osławiony, którym szczy-|go kostjum musi być koniecz- 


cimy 
$h na Stadjonie Wojska Polskie 


się bardzo, basen plywac | nie cały... 


Ot poprostu woda jest tak 
strasznie brudna, a zmiana sta 


Człowiek chce sobie troche |rei wody na świeżą tyle kosz- 


Popływać, 
czy trampoliny, no i 


poskakać z wieży, |fuje, że kierownictwo plywalni 
wogóle | postanowiło przez ten właśnie 


sprawdzić na stojącej wodzie, | zakaz noszenia spodenek, uchro 
Czy mia jakieś kwalifikacje na |nić bywalców od... zabrudzenia 


zawodnika. 
Po zapłaceniu wstępu, na ca 


się... 


W ten to sposób, łeśli kto 


Ma Szczęście nie bardzo wygó-|chce może wytlumaczyć sobie 
wanego znajdzie się w szat- | przepisy... 


ni 

Zo b 
OWY niema o żadnych 

oralność!... 


tą moralnością. 
jest neprawdę bieda.. 


maj- \dzeniach 
„bo to podobno obra- |szybką i co naiważnieisze cze- 


to już u 


pozwaiających 


sta zmianę wody... 
A wobec tego, że już jesteś- 


my na stadjonie, przespaceruie: wej Legii, i to w dodatku kiero 


my się teraz na korty sekcji te 


wanego ostatnio spotkania te- 
nisowego między Polską a Dan 
Ją. 


W sekretariacie siedzi sobie 
iakaś pani, która na telefony 
redakcyj proszących o podanie 
wyniku, odpowiada, że ją to nić 


nie obchodzi, że ona nie ma cza 
SU 


„Gdy ieden z obecnych dzien 
nikarzy chcial skorzystać z te- 
lefonu, wręcz odpowiedziała, że 
teraz nie można, bo ona... liczy 
pieniądze... 


Rzecz ciekawa, że za ten te- 
lefon trzeba w dodatku płacić 
cale 20 groszy, mimo, że tele- 
fon w sekretariacie jest telefo- 


nisowej Legji podczas rozżgry- | 


| zen czysto prywatnym i nie na 
| ożaloby robić na tym „nieszczę 


siwym wiecznie „elektryzu- 
lacym” telefonie interesu... 


Kierownictwo sekcji teniso- 


strzostwa P 


Libertas (Wiedeń) — 


W niedzielę na boisku Polo- 
n} rozegrany został mecz pił- 


reprezen- | karski między wiedeńskim Li-|cie Vita dla Libertasu, 


bertasem a Polonią. 


Mecz wygrali zasłużenie wie 
deńczycy w stosunku 4:3 (4:1). 
W płerwszej połowie goście 
górowali wyraźnie nad Polo- 
nia, ale po przerwie osłabli zna 
cznie na siłach i gra była rów- 
norzędna a pod koniec przewa 
a a == a 


olski 


II ćwierćfinał 1) Klaus 14.8. 2) Dzie 


I 
HI ćwierćfinał 1) Pusz 13.2 2) Frącz 
kowski. Ciekawa walka. 
IV ćwierćfinał 1) Malewski 14, 2) 
Poneńczyk. 


W półiinałach Pusz w czasie 18.2 
wygrywa zdecydowanie z Oleckim, 
a Majewski w 13 sek. bije o gumę 
Klausa 


W finale Pusz dwukrotnie zwycię- 
ża Majewskiego w czasach 14 i 13.8 
sek. Trzecie miejsce zdoby. Klaus 
13.2 bijąc Oleckiego. 


Kraków — Warszawa 1:1 


W Krakowie na boisku Wisły 
reprezentacja robotnicza War- 
szawy rozegrała mecz piłkar- 
ski z robotnicza reprezentacją 
Krakowa. 

Zawody zakończyły sie wy- 
nikłem nierozstrzygniętym 1:1 
(1:0). Bramki zdobyli Świad- 
kiewicz dla Warszawy i Racz- 
kiewicz dla Krakowa. Mecz nro 
wadził p. Schneider. 


Kto-jedzie - 
W Centralnym Instytucie 
Wychowania Fizycznego i na 


{boisku Skry rozegrane zostały 


zawody eliminacyjne przed i> 
grzyskami kobiecemi w Londy 
nie. 

Na 800 m. startowała jedynie 
Nowacka, która uzyskała czas 
2:26,9, 

Na 10 Qm. zwyciężyła Orłow 
ska 13 sek. przed Freiwaldów- 


1 BTE. 


Polonia 4:3 (4:1) 


żała nawet Polonia. Pierwsza 
bramkę zdobywa w 1-ej minu- 
potem 
w 2 min. wyrównywuie Herisch 
następnie w 16 min. Semp strze 
la drugą bramke dla gości w 
26 min. Schneider zdobywa trze 
cią, a w 42 min. Vita czwartą 

Po przerwie gra równoszed- 
na. W jednym z ataków wie- 
deńczyków sędzia dyktuje rzu! 
karny za faul Bułanowa, ale 
Schneider strzela w nosi Kor- 
niejewskiemu. W ostatnich 10-u 
minutach góruje Polonia dla 
której bramki zdobywa Ała- 
szewski II w 38 min. i 41 min 
Sędzia p. Laskows_.i. 


E.K.S.—Legja 5:9 

W meczu piłki wodnej o mi- 
strzostwo Polski E.K.S. poko- 
nał warszawską Legję 5:0 
(1:0). 

W barwach E.K.S. walczył 

- który sam zdobwi 

bramki. Pozostałe 2 punkty u- 
zyskał Schwaen. Sędziował n. 
Przybyła. 


Tour de Frence 
Bieg dookoła Francji wygrał 
Francuz Magne, którv przele- 
"w ogólnymi 
sie 147 g. 13 min. 58 sek. Dru- 
gie miejsce zajął Włoch Marta- 
no w czasie 147 g. 41 sek. 29 


sek. Trzecim był Lapebie 143 
g. 5 min. 43 sek., czwartym — 
Vervaecke 148 g. 11 min. 33 


sek., piątym Vietto 148 g. 13 
min. 


"I, Ry X. -F 


Londynu 


ną 13.2, Batiukówną i Manteuff 
lówną (o 4 m. wtyle). 


i 4 of W 


W skoku wdal pierwsza była 
Przygórska 5.03 przed Wenc- 
lówną 4.80. 


Do Londynu prawdopdobnie 
pojadą jednak tylko 4 zawodni 
ezki: Walasiewiczówna. Wa. 
2 i Kwaśniewska i Świder: 
ska. 


Konne mistrzostwa Armii 


W 4-ym i ostatnim dniu zawodów 
konnych o mistrzostwo armii na r. 
1984 rozegrana została próLa czwar 
ła i ostątnia: w skokach przez prze- 
szkody. Po ukończeniu tei próby i 
ostatęcznem obliczeniu wyników 


wnictwo niesłychanie spręży- 
ste i doskonale zawsze pracu- 
I-ne, winno zwrócić uwagę i po 
starać się aby na przyszłość 
znalazł sie w sekretariacie 
„ktos“ bardziej uprzejmy.. 


Pani siedząca w sekretaria- 
cie podczas rozgrywania wyżej 
wspomnianego meczu tenisowe 
go winna wziąć sobie przykład 
z postonowania kierownika jie- 
dnego z pobliskich gsarażów, 
który pozwalał korzvstać bez- 
interesownie z telefonu, mimo, 
że nie był zupełnie zaintereso- 
wany w tem czy prasa będzie 
miała wynik meczu i czy da... 
zapowiedź na dzień następny... 


Sa to drobne na pozór spra- 
wy, ale jakże przykro odbić się 
moga one w przyszłości. 


wszystkich 4-ch prób, pierwsze miei 
sce i tytuł mistrza armii a r. 1934 
‘zdobyl zespół 17 p. uł. Wielkono!- 
skich. 

Drugie mieisce i tytuł pierwszego 
wicemistrza wojska ną r 19984 zdo- 
był zespół 3 p. s. k. 

Trzecie miejsce i tytuł drugilege 
wicemistrza wojska na r. 1934 zdo- 
był zespół 20 pł uł. im. Króla Jana 
Sobieskiego. y 

Indywidualnie pierwsze miejsce | 
tytuł armii na r 1984 zdobył por. Qu 
towski (17 p. uł.). f 

Drugie miejsce i tytuł pierwszec” 
wicemistrza zdobył por. Nieczaj {1 


. s, k 

Trzecie miejsce ! tytuł drugice U 
wicemistrza zdobył por. Kamińsi” 
(24 p. ul). 

Mistrzostwo pilkarsitie 

Slaska 

Wobec 5.000 widzów ndby? się 
Świętosułowicach cezydniacy otie 
piłkarski o mistrzostwo Ślaska 0v- 
między Naprzodem a Śląskiem. Zwv 
ciężył Śląsk w stosunku 44:1 (2:0). 

Wobec równości punktów zarządza 


no nową rozstrzygaiącą rozgrywke 
na neutralnem boisku. 


Mistrzostwa klzey A 


W niedzielnych meczacu piłkar: 
skich o mistrzostwo klasy A okresu 


„Na uprzejmość pań w se-|warszawskiego na rok 1831-35 wyni 


kretarjaiach klubów sporto- 
wych, kierownictwa powinny 
zwracać zawsze baczną uwa- 
Eon 


ki były nastepujące: Orkan — Po- 
lonia Ib 4:2, Świt — Skoda 1:0, AZS 
— Bzura 3:2, Legja Ib — Barkochba 
e Inne mecze nie doszły da skuț- 
N. 


Lipiec 


CI 


WTOREK 
lgnncego 


ERA KU E a 
Ze sportu 
|... WE OPONĘ 


Ostatnie wyniki piłkarskie 


Cracovia—Grzegórzecki 4:0 


Cracovia wystąpiła w mocno 
osłabionym składzie. Grzegó- 
rzecki natomiast w komplecie. 
Gra stała na niskim poziomie. 
Drużyna Grzegórzeckiego grała 
wyjątkowo słabo i na tak ww- 
soki wynik zupełnie zasłużyła. 
Bramki zdobyli Kisieliński 2, 
Grabowski i Filipkiewicz po 1. 

Sędziował p. Schneider jun. 


Wisła— Olsza 6:1 

Bez większego wysiłku Wisła 
pokonała Olszę na jej własnym 
boisku. Obie drużyny wystąpiły 
w składzie rezerwowym. Bramki 
zdobyli dla Wisły Artur 3, Ob- 
tułowicz, Sołtysik i Łyko po 1. 
Dla Olszy samobójcza. 


Podgórze—Krowodrza 3:1 

Lekka przewaga Podgórza, 
nad dobrze grającą Krowodrzą. 
Bramki z.iobył dla Podgórza 
wszystkie Kasina. Dla Krowo* 
drzy Róg. 


Mistrzostwa klasy B. 
Ostatnie mistrzostwa klasy B 
przyniosły nastepujące wyniki: 
Na czele tabeli stoi Unia a dru- 
gie miejsce zajmuje Nadwiślan. 
Obie te drużyny prawdopo- 
dobnie będą walczyć o wejście 
do klasy A. 
Orlęta—Patria 2.1 
Niespodziewane lecz zasłużo 
ne zwycięstwo Orląt. 
Łobzowianka — Jutrzenka 13:0 
Trening na jedną bramkę. 
Wynik mówi sam za siebie. 
Czarai— Polonia 2:1 


Gra b. ładna i ambitna, przy 

lekkiej przewadze Czarnych. 
Unia—Z. F. G. 2:0 

Gra równorzędna przy lekkiej 
przewadze Uni. Ż.F.G. grał nie- 
potrzebnie nerwowo zwłaszcza 
po przerwie. 
Nadwiślan—Prądniczanka 4:1 

Zaslużone zwycięstwo Nad- 
wiślanu, nad dość ostro grającą 
Prądniczanką. 


Hakoah—Rakowiczanka 1:1 


Mimo przewagi Rakowiczanki 
zawody zakończyły się wynikiem 
remisowym. 


Klasa C. 


Warna—ŻZakrzowianka 5:2 (2:1) 

Gwiazda—Tonianka 3:1 (1:1) 

Volania—Meraton 3:1 (2:1) 

Ż. T. S,—Wolanka 2:1 (2:1) 

Tor—Legjou 2:1 (2:0) 

Sokół (Wieliczka)-Ari Wieliczka 
1:0 (0:0) 


Trzy sensacyjne 
rozprawy w Krakowie 


W bieżącym tygodniu odbę- 
dą się w sądzie okr. karnym w 
Krakowie 3 sensacyjne rozpra 
wy a to: dn. 1. VIII przeciw 
radnemu miejskiemu dr Szum- 
skiemu oskarżonemu o zniewa- 
żenie rządu na wiecu w Wie- 
liczce. 

Dnia 2 VIII. przeciw Stanisł. 
Bobrzeckiemu i tow. o udziele- 
nie pomocy przy morderstwie 
Garncarzówny. Wkońcu sensa- 
cyjna rozprawa przeciw Marji 
Ciunkiewiczowej. Wszystkie roz- 
prawy prowadzić będzie s. o. 
dr Janicki na sali nr. 65. 
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|Szlzzny wypadek w fabry- 
ce „Ziarno“ 

W piekarni Ziarno na Zabło- 

ciu urwały wczoraj tryby ma- 

by msszyny Fr. Gawlikowi z 


ena a 


w Krakowie 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiadła wczoraj aku- 
szerka Józefa Solarzowa, lat 4 
mieszkająca przy ul. Czarno- 
wiejskiej 84, trudniąca się po- 
kątinie dokonywaniem niedo- 
zwolonych zabiegów na ciężar- 
nych. 

Solarzowa była oskarżona o 
to, że 30 stycznia br. dokonała 
niedozwolonego zabiegu na oso- 
bie Marji M. W kilka dni póź- 
niej „pacjentka“ Solarzowej do- 
stała tak silnych boleści, że 
trzeba było ją przewieść do 
szpitala, 

Tam lekarze orzekli, że stan 
zdrowia ofiary Solarzowej jest 
bardzo grożny, dokonali ope- 
racji, lecz pomimo wszelkiej o- 
pieki, jaką otoczono chorą w 
szpitalu i pomocy, — Marja M. 
zmarła w dniu 14 lutego. 

Po dokonaniu sekcji stwier- 
dzono, że przyczyną zgonu sta- 
ło się zakażenie, spowcdowane 
nieumiejętnem, niechlujnem do- 
konaniem zabiegu spędzenia 
płodu przez Solarzową. 

Sąd rozprawę odroczył. 


8-letni chłopiec zginął 
pod kołami tramwaju 


Na ulicy 1-go Maja w. Sos- 
nowcu miał miejsce tragiczny 
wypadek. Pod przejeżdżający 
tramwaj wpadł przebiegający 
przez tor Ś-letni Dawidowicz, 
który poniósł śmierć na miej- 
scu. 
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Zmarła z przestrachu 


Onegdaj rano zmarła nagle 
jw Rynku Podgórskim Wiktorja 
Berger, lat 68, dzierżawczyni 
dworu w Borku Fałęckim. Ber- 
'gerowa przybyła do Krakowa 
bryczką u której z niewiado- 
mych przyczyn spłoszył się koń 
i Bergerowa wskutek przestra- 
|chu doznała udaru serca, 
| 
Tragiczna śmierć 
pasażera „na gapę“ 


Na linji Warszawa—Miñsk 
Mazowiecki zaszedł tragiczny 
wypadek. Niejaki Lenard Ba. 


zylski, uciekając przed konduk- 
torem dokonywującym kontroli 
biletów, wypadł z pociągu ipo- 
niósł śmierć na miejscu. 


Zuchwałe włamanie 
przy ul. Zwierzynieckiej 


Onegdaj dokonano śmiałego 
włamania i kradzieży do sklepu 
mieszczącego się w kamienicy 
przy ul. Zwierzynieckiej 21, w 
Krakowie. 

Nieznani dotychczas złodzieje 
korzystając z2  niezasłeniętych 
żaluzji otwarli wystawę w skle- 
pie konfekcji męskiej skąd 
skradli kilka ubrań, poczem 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 
Policja wszczęła energiczny 
pościg za złodziejami. 


Zabił żonę posądzając 
ją o zdradę 
W pewnej wsi pod Munka- 
czem pastuch gminny Hogedes 
zabił nożem 23-letnią żonę, po- 


dejrzewając ją o zdradę, po- 
czem sam oddał się w ręce 
żandarmerji. 


Zbliża się koniec 
rządów Hitlera 


Bruce Lockhard, pisujący w 
„Evening Standard“ w Londynie 
pod pseudonimem Londoner, za- 
mieścił rozmowę, jaką miał z 
pewnym jasnowidzem, który 
przepowiadał, że dnia 23 sier- 
pnia 1934 r. nastąpi w Niem- 
czech koniec rządów Hitlera. 
Rozmowa odbyła się w czasie 
przejażdżki omnibusem. W pew- 
nej chwili jasnowidz pożegnał 
Lockharda oświadczając, iż wy- 
siada ponieważ w ciągu 10 mi- 
nut w omnibusie tym znajdzie 
się trup. Istotnie w kilka minut 
nastąpiła katastrofa samochodo- 
wa, przyczem jeden z pasaże- 
rów został ciężko ranny. Pasa- 
żer ten w ciągu kilku minut 
wyzionął ducha. 


Adwekat utonął 
w morzu 


Wczoraj w godzinach przed- 
południowych, podczas kąpieli 
na otwartem morzu pod Wielką 
Wsią-Hallerowem, utonął znany 
adwokat z Wilna, mec. Kopeć. 

Zwłoki natychmiast wydobyto. 
Przyczyną utonięcia był udar 
serca. 


Aresztowanie aptekarza 


Policja mikołowska areszto- 
wała w Tynach 39-letniego Ka- 
zimierza Halickiego, z zawodu 
aptekarza, stojącego pod zarzu- 
tem dopuszczenia się większego 
oszustwa na szkodę jednej z firm 
w Katowicach. 

W toku dochodzeń ustalono, 
że H. zamówił telefonicznie w 
firmie Górnośląska „Wytwórnia 
Chemiczna” większą ilość le- 
karstw na adres ,,starej Apteki“ 
w Mikołowie, prosząc o wysył- 
kę zamówionych towarów pod 
pewnym adresem w Tychach. 
Porozumiano się ze wspomnia- 
ną apteką, gdzie oświadczono, 
że apteka żadnego zamówienia 
nie poczyniła. 

Ponieważ nie ulegało już żad- 
nej wątpliwości, że chodzi w 
tym wypadku o wyrafinowane 
oszustwo, policja przybyła w 
oznaczonym dniu pod podany 
adres, aresztując Halickiego. 


damobójstwo poborcy podatków 


Wasyl 
podatkowy, popełnił onegdaj 
samobójstwo przez powieszenie 
się w lesie państwowym w Dżu- 
rowie k. Stanisławowa. 

Z listu, jaki desperat zostawił, 
wynika, że samobójstwo popeł- 
nił z obawy przed aresztowa- 
niem z powodu malwersacyj, 
jakich dokonał przy zbieraniu 
podatków. 


12-letn. dziewczynka-matką 


Ze Złoczowa donoszą : 


12-letnia dziewczynka, W. G. 
uczenica, powiła dziecko płci 
męskiej, które cieszy się dosko- 
nałem zdrowiem. Jak się oka- 
zało, ojcem jest 28-letni parob- 
czak K. z Woroniak. Areszto- 
wano go i osadzono w więzieniu. 


Rowerzysta przejechał 
dziecko w Krakowie 


Anszel Papierowski, z Łagie- 
wnik jadąc na rowerze al. Skrzy- 
neckiego, najechał na Antonie- 
go Tekielę, lat 5, zam. przy al. 
Skrzyneckiego 9, wskutek czego 
chłopiec doznał złamania prawej 
|nogi nad kolanem. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Nykieforuk, poborca! 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Teutr im. J. Słowackiego 
Fraulein Doktor 


„ (00 graja w kinach krakowskich) 

Karygodne praktyki w iaw serca" irewja 
rzeźnika krakowskiego AE Fein a. $ 

Baltel „Mandia w płomieniach‘ 


- „i 100 poeiech 
Dom Żołnierza „Biały mustang" 
Promień: „Ostatnia Carowa'' 
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Pogotowie ratunkowe zostało 
zawezwane onegdaj na ul. Pi- 
jarską 11, w Krakowie, gdzie 
w mieszkaniu krawca p, A. Brau- 
nera, 5 osób zachorowało nagle 
wśród objawów zatrucia. 

Przybyły na miejsce lekarz 
stwierdził, iż rozchodzi się tutaj 
o zatrucie nieświeżem mięsem, 
spożytem w czasie obiadu. 

Po udzieleniu chorym pierw- 
szej pomocy pozostawiono ich 
pod opieką domową. 


z 


r 


Setvke „Świat należy do Ciebie" 


Świt „Bohaterowie stepu" 
Uciecha: „Na ulicy“ 
Wanda: „Posażna jedynaczka ' 


RALO 


G. 8,30 Audycja poranna, 7,25 Pro- 
gram na dzień bieżący, 7,30 Wiadom. 
bież. 11,57 Hejoał 12.03 Transmisja z 
Warszawy 13,20 Płyty, 1355 Transm. 
z Wars,. 16,00 Płyty 17,00 Transm. z 
Warszawy 18,55 „Stary Kraków“ 19,05 


Ą Ą f R itości, 1910 ień 
sanitarne zainteresowały się tą waka iny1 950 SIĄ 6 Saw 


sprawą i pociągnęły do odpo- 19,55 Wiadomości sportowe 20,00 Tran. 
wiedzialności niesumiennego — z W rszawy. 21,0? Odczyt „podróż na 
rzeżnikń, dktóry sprzedał nię- | inne planety" 21,12 Transm u Warsz. 
Świeże mięso narażając życie | Nocny dyżur aptek: 

5 ciu osób. 

Należałoby również przepro-| Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
wadzić lustrację jatek, gdyż | 43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
niektórzy rzeźnicy przechowują | Matką Boską Krowoderska 74, w Dę- 
mięso przez kilka dni w jatce, bnikach Konopnickiej 3, pod Złotym 

3 4 E Orlem Krakowska 9, Mogilska 16. 
zamiast w lodowni, co zwłasz- |p j órze pod H Kalwaryjsk 
cza obecnie w porze letniej po- 6 a cy e kaś 


woduje psucie się mięsa, które 


następnie przechodzi do rąk M 
konsumentów narażając ich zde s Fag 
Tragiczna śmierć dziennikarza 


wie na szwank. 
j PIE PUA | mieszkaniu red. Świdzin- 
Strzelanina na nl. Wielickiej R 


W 
skiego w Poznaniu wydarzył się 
Franciszek Karbownik, lat 26, 


tragiczny wypadek. W czasie 
manipulowania bronią, red. Świ- 
stolarz z Woli Duchackiej, bę-|dziński spowodował wystrzał i 
dąc w towarzystwie Jana Urbzń-|kula ugodziła go śmiertelnie. 
skiego, stolarza, zam. przy ul. W stanie beznadziejnym prze- 
Wielickiej 78, w Podgórzu za-|jwieziono rannego do szpitala. 
czepili powracającego do domu 
Kazimierza Slązzka z Prokoci- 
mia na ul. Wielickiej obok ro- 
gatki i wszczęli z nim bójkę. 

W czasie bójki Ślązak wy- 
strzelił z rewolweru a kula za- 
drasnęła Karbownika na prawej 
stronie kości ciemieniowej, wsku- 
tek czego ten odniósł lekkie u- 
szkodzenie. 

Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego zaopatrzył Karbo- 
wnika, poczem oddano go opie- 
ce domowej. 
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Byłoby wskazanem by władze 


Walki z powstańcami 
nad granicą Jugosławii 


Donoszą z Wiednia, że walki 
w Karyntji trwają dalej. 

Najtrudniej przedstawia się 
obecnie sytuacja nad granicą 
austrjacko-jugosławiańska, gdzie 
powstańcy w sile 400 ludzi, o- 
szańcowali się. Zdobycie pozycji 
natrafia na bardzo duże trud- 
ności z tego powodu, że strzały 
wojska padają na terytorjum'ju- 
gosłowiańskie, co grozi powi- 
kłaniami międzynarodowemi. 


Arcyksiążę Otto 
cesarzem Austr| 


Donoszą z Wiednia że: 

W chwili obecnej tematem 
zaiteresowania kół politycznych 
jest sprawa powrotu Habsburgów 
i restytuowania monarchji w 
Austrji. | 

Na konferencji odbytej na 
zamku w  Steenockerzeele w 
Belgji, z inicjatywy księcia Sta- 
rhemberga, przy współudziale 


Zaprzysiężenie nowe- 
go rządu w Wiedniu 


Wczoraj przedpołudniem na- 
stąpiło we Wiedniu zaprzysię- 
żenie nowego rządu  austrjac- 
kiego. 

Prezydent Miklas wygłosił do 
członków gabinetu przemówie- 
nie, w którem wezwał ich do 
rozwijania dziedzictwa zmarłego 


ckich, arcyksięcia Ottona i ex- 
cesarzowej Zyty, zapaść miały 
bardzo ważne decyzje. 

Podobno Otto zgodził się na 
podpisanie klauzuli terytorjal- 
nej traktatu w St. Germain. 
Również Otto w imieniu Habs- 
burgów i swojem własnem, zgo- 
dził się na warunki wysuwane 
przez Francję i Małą Ententę. 

Poważne koła polityczne twier- 
dzą, iż mocarstwa doszły do 
wniosku, że jedynie restytucja 
monarchji może uchronić Austrję 
od dalszych zamachów na jej 
niepodległość ze strony Niemiec 
hitlerowskich. 

Monarchiści zyskują w Austrji 
coraz większe wpływy. 

W chwili obecnej, Wiedeń ży- 
je w oczekiwaniu powrotu mo- 
narchji i monarchję tę przyjąłby 
z entuzjazmem, 


prezydent republiki na dotyeh- 
czasową działalność nowego 
kanclerza związkowego 


gwarancję, że szef 
austrjackiego spełni całkowicie 
pokładane w nim nadzieje, 
Równocześnie podziękował 
prezydent Miklas wicekancle- 
rzowi Starhembergowi za świa- 
dome celu i energiczne spra- 
wowanie agend rządowych po 
zgonie kanclerza Dollfussa. 


Sąd doraźny nad morderc 
Dollfusa 
Wczoraj rozpoczął się w Wie- 
dniu sąd dorażny przeciw mor- 
dercy zkanclerza Dollfusa Pia- 
nety i przywódcy napadu Holz 
węberowi. Rozprawa trwa. 


m 
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rebra 19 gz. 


za Wyraz, 


Drukarnia „Monopol“ Kraków Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02. 


r „Ws le | kanclerza dra Dollfussa, W sło- | 
delegatów monarchistów austrja-| wach pełnych uznania wskazał 


— dra | 
Schuschnigga, która daje pełną 
gabinetu | 


Słonko: „Pierwsza miłość Kościuszki" 
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